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W święto Niepodległości i w tO-1ą rocznicę trvumlu tiad Kordami bofszewicfeiemi 
Na wczorajszy obchód święta 

]2-lecta odzyskania niepodległo
ść* 1 10-lecia odparcia najazdu 
bolszewickiego, Warszawa przy 
stroiła sie godnie. 

Na wszystkich domach powie
wały flagi państwowe, wszystkie 
sklepy były zamknięte, a więk
szość wystaw pięknie Udekoro
wało. 

flmachy państwowe: pręyatro-
- Jo* były szczególnie wspaniale. 

Na mirrach miasta zaklejonych 
p)akaiamL.w>±occzeinl, ukajały 
sic odezwy wzywające wszyst
kich obywateli do Świętowania 
radosnych rocznic 

O godz. l0-tej J. E. Jcs. kardy
nał Kakowski w otoczeniu liczne 
go duchowieństwa odpfawH urpr 
a n t ę nabożeństwo w katedrze 
ś#. Jana, : • :. 

Na nabożeństwie obecny był p. 
Prezydent Rzeczypospolitej w o-
toczerriu domu cywilnego I .woj
skowego.' Nawe. kościoła wypeł
nili. członkowie rządu, korpus, dy 

- płom* tyczny, generalicja. licjnl 
przedstawiciele władz państwo
wych.-przedstawiciele InśtyrucyJ 
komunalnych i oraz stowarzyszeń 
społecznych. 

Jednocześnie zostały odprawlo 
ąe nabożeństwa w kościele gtrnl 
epuowympjzy ul. Dtag1*J.:w 
kościele ewangelickim na lotni
sku, w syiróodze-przy-uK Bru-
dno.wsklej orat w cerkwi garnizo 
;iowe] na terenle-36p.p. 

: • • * . 

Des-zczową wjehurą rozpoczął 
slj!. diren wciłłrajśiy — dtfeń 
świcta.odżyikania Niepodlegto-
Aol • 1 •. ronerowenla Idącej od 

SztaMBiy tlarodoja twa fc* 
maml domów bwołły" sie /wła-
tru, a ludzie wychodzący z bram 
szli chyłkiem pod murami do
mów. kryjąc 'sie" pod siekącym 
deszczem... 

Wszystkim było smutno; że 
słońce, radosne nie przyświeca 
temu dniu radości i triumfu. 

Ale deszcze 1 wichura nie 
przeszkodziła nikomu marzyć a 
dostaniu sie na' wielką rowję 
wojska polskiego na polu Moko-
towskiem 

Bi. żeby sie tylko tam dos 
Jaj od kilku dni po całe] 

szawte chodziły słuchy, że ni 
cud-paradę biletów niespi 
dostać, ż« bfdzie to coś, c; 
dotychczas Warszawa nie. 
działa. • •*• • , 
Wł»c azły tlimy nieprzeliczone 
wssystkieml ulicami do bram bo
la wyścrgowego — Jedni z bile
tami, drudzy bez tych róinojto-

Jorowych przepustek — ale 
wszyscy Jednem pragnieniem o-
żywleni: ujrzenia bądź poprzez 

•zwartą ciżbę, bądź przez szpa
ry płotu wielkiej, zdawna za
powiadane], wspaniałej defilady. 

Poprzez deszcz i wichurę %zli 
Indzie pielgrzymką, aby.urado 

UUULNT 1 
rnjcJcwnłoiiter ,spra' 

dzo.mieć*(t».-vpoaitawa.Obacł- prz^btórzybyclę Głowjr-Pan-
ność"l,ten'a'6mrlimte*sle. ', srwa. * 

Szkoda; żClitoSclwl.-ntó- w!-' Wj-ciemuem."futrze, cylindrze, 
dzlell.tegoinastrojih- Jaki' trwjił I wśródilicznej-świty^wchodzi p. 
nieprzerwanie-w. szeregach (nie Pre2ydeńtdo ustrojone] dywana-
podifcs&eW^fdirSŚftu trybu- mi i kwfatami-loży.- Marszałek 
nami). Bytno-nastrój streszcza- Piłsudski .staje na baczność... 
JącyVś1ę< mifoaMm^ ziiieclerpli- M ° > ' £(jś... Są to napęwno sta
wieniem :*kje<lyż przyjedzie do•, w a DOwItanla i.raportu... Ale po-
uas Marszalek?' przez zgromadzony tłum idzie 

lw£zivsćvśmv'czekali :teeo iak "-D'0""1 Istotna myśl tych 
r r ^ ' n U S f f l f w l e S , 4 W : 0 t 0 « " < * Tobie- **° r«" 

p S d M s S ? aradem wl- pre»nfąjitowr Narodu armję, 
churą <IC8ZCzem;-*r?a.em- . którą-stworzyłem... . ,t 
Aft węszcie ttwleldem faajar . ^'-łym.raporcie już ni 

JOK POLA MOKOTOWSKIEGO W-CZASłE WCZORAJSZEJ REWJI 
sjer jspta-w; wojskowych; geo^KonmewjItf, salutuje oclemniatycirinwalidów.wojennych. 

stało sie ledwie, kilka chwil temu> 
coś, rco-na wszystklch.',konk'urf 
śąch mtedzynarodowyanf-byloby' 
ponad.wszelkie nagrody \l ponad -
wszelkie „puhary". Oto. właśnie 
w chwili, gdy ukazywał się nam 
p. Prezydent, ruszyła poprzez 
wicher I nawałnicę 

nisko nad ziemią eskadra 
samolotów 

tak brawurowym lotem,'tak zwar 
tym ordynkiem, że, gdy witaliś
my Głowę Państwa,,-w foiy dy--

plóraacji 1. ręjłfezentąnrów obV 

Piechota Idzie Jak w' .polonezie, 
posuwistym': .melodyjnym., kro
kiem* Nogi-wyrzuca równo, ręce 
'rozkołysane jednym rytmem. 
Ty'lko'błysk salutujących szabel 
ożywia tę imponującą motonję 
siłyi Szara 'masa idzie. Ale nie 
szara Jak my, cywile, bo gotowa 
na wszystko mocą jednego roz
kazu. 

Marszałek salutuje sztandary. 
okieni Wodza odprowadza każ
dy oddział.'Piechota odzie zgórą 
trzy kwadranse.'Wojsko regular 
ner w sile .13 batarjpnów.,8 róż-

;h oddziałów policji. prezentu-

Na pozycję, z której spogląda) 
dumnem okiem Zwycięski Wódz 

Z wojskiem pomieszany byl 
„naród pod bronią*' — 

Strzelec, przysposobienie woj
skowe, harcerze. 

W wysuniętej przed wszyst-
kleml loży stal Wódz, na wszyst 
kich patrzący dumnem okiem... 

A za nim w loży przedstawi' 
cieli państw obcych, zebrani at-
taches wojskowi, nie szczędzili 
słów podziwu I entuzjazmu. 

Znajdowali się wśród nich' 
dwa] w siwe, rosyjskie szynele 
ubrani 
reprezentanci armjl Sowietów. 

Młlczeli. Jakie były Ich myśli na 
widok tej potęgi odrodzonego 
Państwa polskiego, jaką zapre
zentowała dziś armja polska na 
polu Mokotowskiem. 

Jakie byty myśli wrogów na
szych właśnie dziś w rocznice 
bohaterskiego zwycięstwa. 

* 
Po skończonej defiladzie wojsk 

na ulicy Polnej uformował się 
wielki pochód organlzacyj spo-. 
łecznych, który 

udał się do Belwederu, 
aby złożyć hołd Zwycięskiemu 
Wodzowi. 

Na czele pochodu szła orkie
stra pocztowców z oddziałem 
pocztowego przysposobienia 
wojskowego. 

Za oddziałem postępował ko
mitet uczczenia dziesięciolecia 
odparcia nawały bolszewickiej z 
Wacławem Sieroszewskim na 
czele. 

Tuż za nimi szła grupa około 
300 Inwalidów ociemniałych 

h się prze wspaniale. Pede- i PO* nowopoświeconym-sztandap 

ska sfeflMadje: 
łek te chmury-, 
ce — jak Mg&Ha^boryzoncie 
przyszłośeL naszej — rpzpierJfci-
ły się-1 słońce radosne sypnęło 
zlotem na nadjeżdżający powóz 
Marszałka. 

Eli był to widok raSdosny... 
Przodem mjr. Sokołowski' na 
kasztanie tańczącym przedziw
nie.. z szablą błyszczącą u boku... 
Powóz: zaprzęgnięty w ciemne 
konie również tańczące.:. W po
wozie Marszałek z adjutantem. 
A obok na.konfu, gotów na roz
kazy, >co szabla ' opuszczona 
wskazywała, tłumom, gen. Kona
rzewski. Hymn narodowy grają 
orkiestry. Prezentuj baon, i od
kryj głowy. Długa fir eh wiła, 
gdy. tłum w szacunkfl słucha, 
tłumiąc .w sobie spontaniczny o-
krzvk* 

— Ńfecfi żyje MarAałek Pił
sudski! . f > 

Wódz objeżdża szeifegl... Pa
trzy oo ludziach... Zda się, że 
każdemu w-oczy spograda... 

Powóz zawraca ku trybunom. 
Żwawo wyskakuje ż powozu 
Marszalek. Po purpurowym 

przyjmować będzie deftfadę, 
I.^terazdopiero. gdy Już 
Marszalek stanął na trybunie -
nastąpiła chwila oczekiwania 

na 'rozpoczęcie rewjl, wszyscyś
my-pomyśleli: oto prawie uszło 
'naszej uwagi coś niezwykłego, co 'ten.... 

wia się pierwszajzJarktóśir.' Roz
brzmiewa Pierwsza Brygada, " 

Ruszyli. 
Gl pierwsi doskonałe.... Nastep 

ni — ho, ho... Jeszcze lepiej... -No. 
a patrzcie — Jen batajjon... • A 

skaucf.aładenWctld ' •«• GruW «by ła przedmiotetf 
Uirta kobieca... ogólnie wyrażanego wspóHw-

beżirrlienna pdtęga, ctó I szacunku. Wszysfkl* t łowy 
odkrywały się na widok tych* 
którzy ostatni raz światło dzień-

wac- oczy wielką reprezentacja I chodntku .rozesłanym, od pola 
siły 1 tężyzny Narodu, wspania- do trybun Idzie 
łq ipanifestacją te] mocy. jaką * , ! „ • * , p p*. 
naród z siebie wydać może, gdy ~ . * \ ! ~ ? P>. V * D r ' ? ! t a ' 
podda się rozkazowi Jednego 
Wodza. • •' 
tJ*& "a długo przed godziną 
10-ta a wlęfi.ną przeszło półtjprej 
godziny przed rozpoczęciem, re-
wjir wszystkie miejsca, z któ
rych można było coś widzieć. 
zapełniły się ludźmi. 

Tysiące, tysiące... Nieprzeli
czony tłum— 

Ną zielone] nwrawie pola/tto-
Ją .oddziały szyknjące sie do re-
wji. Stoją w postawie „specznlj", 
ale cywilowi zda się, że to bąr-
1 1 i ' i ' • 

Tu będzie oczekiwał na Najwyż
szego Dostojnika Rzeczypospo
litej.. . . • TT: . 

NledTugo. .' • A-
Ofo już .znowu u^ąfe .fanfary^ 

odkrywają się głtwcy pfzy dźwię 
kach .Hymnu narodgweigo, • ra 
spontaniczne.„Nieci, .żyje" -po- W LOZY PREZYDENIA RZECZYPOSPOLITEJ 

P. Prerydeat i Marszalek Piłsudski1 pried rtwją wojsk. 

*Mzł»ły 
wprowadzająca widzów w stan 
emocjonującej' ciszy .1 s"zacunku. 

Za nieskończoną kolumną ple-
;l(Dty. burzę oklasków zrywają 
Mkizlaty rowerzystów I moto

cykli 
A potem ciągną armaty... 
Jeezy ziemia, dudni... Tej siły 

nie przekrzyczą okrzyki 1 bra
wa tłumu. 

Jakby dla wzmocnienia wra
żenia grozy ciągną następnie' 
czołgi I auta pancerne. Ślepe są 
wswycb chrzęszczących pance
rzach, a przecież widzą, skoro 
tak równo defilują przed swym 
Wodzem. 

No i teraz dłuższa pauza... To 
kawaleria czeka na dystans. 
Prześlicznym galopem zajeżdża 
przed trybunę Marszałka orkie
stra szwoleżerów na białych ko
niach. . 

Zaczyna fanfarami — prze
chodzi w taneczny marsz-galop... 

Jadą... 
Od wyścigowych stajen kłosa, 

przechodzą w krótki galop, aż 
wreszcie brawurowym cwałem 
prezentują się swemu Wodzowi. 
Kawaleria! 

Pierwsi szwoleżerzy. CI za
wsze mają brawo. Ale za nimi 
— strzelcykonnL. Potem ułani: 
7-my pułk, S-ty, ltMy... flBrawa 
iii* milkną ani na jedną jcbwHę, 
aż wreszcie przechodzą 

w tak huraganowa burze, 
jakie] dawno Już nikt z nas^szczę-
śllwych; Widzów nie słyszał -To 
artylerja konna kończy djuiladę, 
zajeżdżając owalem na pozycję. 

DEFILADA* LEKKICH CZOŁGÓW. 
Vi-wcłoratazej rewjl-wojskowefc 

ne widzieli na polu chwały i o-
braz ten na zawsze zachowali vt, 
pamięci. 

Dalej szła grupa Inwalidów 
wojennych, oraz oddział Związ
ku ochotników - żydów — uczest 
ników wojny o niepodległość. 

Liczną, sięgającą około 500 c-t 
sób grupę stanowiła 

młodzież akademicka, 
zjedonczona w Związku mło
dzieży demokratycznej 1 Legio
nie młodych. 

Duży entuzjazm budził oddział 
kobiecego przysposobienia woj
skowego. 

Następnie postępowały poczty; 
sztandarowe cechów, straże o-
chotnlcze, straż obywatelska 
1915 r. 

Pochód kończyła malownicza 
grupa włościan z Łowickiego. 

Cały pochód udał się na dzie
dziniec belwederskl. gdzie wznle 
siono liczne okrzyki na cześć. 
Marszałka. 

Komitet obchodu oraz delega
cje młodzieży akademickie] we
szły do wewnątrz 1 na ręce pani 
Marszałkowe] Piłsudskiej 

złożyły dary dla Marszałka 
— w Imieniu komitetu piękną 
rzeźbę, w Imieniu młodzUży księ 
gę hołdowniczą z podpisami 
wszystkich organlzacyj akade
mickich w Polsce, stojących na 
gruncie ideologii Marszałka Pił
sudskiego. 

Marszałek Piłsudski nie wy
szedł do delegacji, był bowiem. 
zbyt zmęczony rewją. 

Do wielu tysięcy uczestników' 
pochodu, zgrupowanych na po
dwórzu, wyszła pani Marszał
kowa I w (mieniu p. Marszałka. 
podziękowała wszystkim, któ
rzy przyszli oddać hołd. 

MARSZALEK PIŁSUDSKI PIHE& FRONTEM ODDZIAŁÓW 
S J0W*r«rsUM» wcenunislra* s•«w•:wo!^kBwśell, gen.-<lyw, D. Komttew-l 

«Wego na koniu, 



grafa, Yłł>j»iMMflft 

Wiefcifloipodarae 
Corsi wfc,c«J M«kl 
wyaył amy Mgranlcd 

"Wywóz zagranice polskiej mą
ki — zwłaszcza ŹytJilcJ — wyka
zuj* stalą popraw- rozwijając 
sl« bardzo pomyślnie. Paździer
nik W porównaniu z wrześniem 
•wykazał znaczny wzrost wywo
zu. 

Pierwsze dni listopada były 
również bardzo doWe, 

We wszystkich krajach dokąd 
wywozimy mąkę, a więc w Fln-
JandJI, Norwegii. DanJI, Holandjl 
1 państwach bałtyckich ujawnia 
sle znaczny wzrost popytu na 
mąkę, przewyższający znacznie 
podaż tego artykułu. 

Równie pomyślnie, choć w 
mniejszych nieco rozmiarach roz 
wija się wywóz otrąb. 

• • • ' • > - ! " • •• • 

— W Hydze obraduje od wczoraj 
ijizd JO delegatów mnlcjsiotel pol-
eklcb u wszystkich krajów. 

— 1'ewlen rolnik w miejscowości 
Wilanda w Ciiońjl znalazł w polu 
skrzyni*/, zawierającą kilkaset monet 
polskich z lat 1590 1 1598. 

Dziś zabłysną bajeczne klelnofy 
przy okrągłym stole w Londynie 

Konstytucja Indy i rodzi nią przy blasku bogactw maharadżów 
•••^•••••^S1BBBBBBBBBBBBBBIBBBBIBBBBI< L _ » _ . - _ — _ ^ 

Dziś, w środę, dnia 12 II-
stopada, rozpoczyna sic konfe
rencja w Londynie, od której za
leżeć bodzie loa Jednego t naj
większych krajów na świecie, 
t. J. Indyi, a równocześnie stano
wisko mocarstwowe Anglii, w 
niemnlejszej zaś mierze dalszy 
tok polityki międzynarodowej 
całego świata. 

Będzie to t. zw. „Konferencja 
Okrągłego Stołu", która roz
strzygnie o przyszłe) konsty
tucji I przyszłyrft ustroju Indy), 
ogarniętych dziś płomieniem nie
mal otwartego buntu. 

Konferencja ta nazywa ale 
dlatego „Okrągłego Stołu", że 
wśród uczestników jej, bez 
względu na to, ozy zasiądą przy 
okrągłym, czy kwadratowym, 
lub prostokątnym stole, czy wo-
góle bez itołu, wsiyscy będą 
sobie równi godnością, tak jak 
przy okrągłym stole 

RADJO WARSZAWSKIE 
DZIS 

WARSZAWA, (Mu*, tali U l 17 «. ) . 
Uods. 11.88: Sygnał czasu, hłjrial z 

Krakowa. O. 12.10: Muzyka a płyt gra 
metanowych. O. 14-30: „Rsdlnkronika" 
« y s l dr. M. Stapowskl. O. 13.50-: Od
czyt rządowy „Dlaczego w Police 
skarią al« na podatki", wygi. p. Unlaz-
dow*kl. a 16.15: 1) Kwadrans dla naj
młodszych. 2) Program dla dzieci siar-
łizych. O. 16.43: Muzyka z płyt gramol. 
U 17.15: „doneral Władysław Zamoy
ski w Świetle swoich pamlelnHiOW", 
wygi. prol. H, Mościcki. Q. 17-43: Kon-
cert popul. v wyk. ork.: I) F. Herold: 
Uwertura do opery „Zampa", 2) C. Zim 
jiier:: Potpourrl „Mozaika", 8) L Ste
lle: Utwór charakterystyczny „Pady
szach", 4) P. Czajkowski: Walc t se
renady smyczkowej, 5) C. Robrecht: 
Przegląd operetek wiedeńskich, 6) J. 
Strauss) Walc „Udzie cytryna dojrze
wa", 71 J. Drahins: Taniec węgierski 
g-mull Nr. 1. W przerwie, kwadrans 
literacki. Humoreska K. Wroczyńskie-
sto „Paul Lala". 0. 18.13; Odczyt rzą
dowy gcu. Hubickiego p. t. „Główne II-
zije polityki społecznej rządów potrjajo-
wych". O. 19.20: Skrzynka pnczlowo-
rt>lnlcxa. 0. 19.50: Muzyka z płyt gra
mofonowych, U. 2u: Odczyt' rządowy. 
.<J. 30.1S: Odczyt o Ryszardzie. Wa-
ftiyfte, wyćfLVs.:i( . Telcht.'ttol. 
w j h t AkadPtoflzreitMi: Oidz. *O.30f 
Koncert solistów, la) Rarmau: Oawot 
i wariacje, b) Corclli • Oodowskl: Pa
storale. c) Loallly - Oodowskl: Olguc 
— odegra prol. Łukasiewicz, 2a) Pergo 
lesc: I) Trio glornl, 2) Slciliana, b) 
Wickerllni 2 berierety — odłp. p. 
(IluzlAska - Makuszyński: 3a) F. Men-
tleltohn: 1 pleśni bez aldw (C-dur Nr. 
22 I C-dur Nr. 34), b) Cr. Chopin: 3 
ctjudy (cis-moll Nr. 7. Oes-dur Nr. 9 
i a-moll Nr. 11). c) L. Różycki 1) 
Legenda, 2) Taniec polski — odegra 
prol. Łukasiewicz, 4a) A. Rubinstein: 
1) „Jesteś Jak kwiat", Z) Poranek, b) 
Oreczaninow: Step. c) S. Rachmani
now: Nieszczęsna miłość — odśp. p. 
tiluzlrtska - Makuszyńska, 8) S. Rach
maninow: Suita d-moll op. 17 na 2tar-
tepleny: a) Introdukcja, b) Wale. c) 
Romans, d) Tarantella — odegrała pp. 
prol. Łukasiewicz I prol. Lelek!. Oodz. 
22: P. T. Drzewiecka, wygi. ieljetoa p. 

ptaftraago, tal ostatnie
go miejsca. 

Wśród uczestników obrad 
znajdzie sle wielu maharadżów, 
którzy reprezentować będą, 
prócz Interesów 1 opinii ludno
ści, takie olbrzymie skarby, na
gromadzone w Ich pałacach. 

Maharadżowie cl mianowicie 
są posiadaczami najpiękniej
szych klejnotów na kuli złem-
Siej. któreml zapewne przy-

•Oją sle. w chwili tak uroczy
stej. O klejnotach tych krążą le
gendy. 

I tak maharadża Rama Sahib, 
z Dholpuru, posiada najpiękniej
szy naszyjnik z pereł, który o-
trzymal jeden z jego przodków 
w tajemniczy sposób. 

Pewnego dnia 
żebrak Indyjski 

zgłosił ale do pałacu. Podjęto 
go nletylko gościnnie, ale z ho
norami, jak dostojnego gościa, 
a on, odchodząc, wręczył maha

radży zawiniątko z oświadcze
niem, że dopóki Jej zawartość 
pozostanie w rekach Jego rodii-
ny, dopóty jęto dynastia rządzić 
będzie szczęśliwie. 

Po odejściu żebraka, maha
radża rozwinął szmatkę .1 rna-
lezł w nłej potrójny rząd pereł, 
wielkości orzecha laskowego, a 
później dowiedział Ile, te wę
drowcem był były król Bena-
reeu, który wyrzekł ale dóbr 
ziemskich 1 odbywał pielgrzym
ki Jako żebrak. 

Mniej mistyczna, choć bardzo 
ciekawą, jest blstorja diamentu, 
piątego w świecie pod wzglę
dem wielkości, który .znajduje 
sle w posiadaniu Innefo maha
radży. mianowicie księstwa Pa-
tlall. Podczas Rewolucji Fran
cuskiej djament ten fnajdował 
sle we Francji, a niejaki Sonat. 
od którego klejnot odziedziczy! 
nazwę, chcąc jego posiadanie u-
kryć przed władzami rewolucyj 

PoUrta. ilko dftttty 

Dziś: 
Jutro 

WIN ZIH.MY 
Marcinowi. 
Stanisławowi. 

HI1MAN HILGENDOHFF 

t. „Londyn w nocy". O. tlAB; Muzyka 
z płyt sramolonowych. Piosenki w wy 
konania M. Modzelewskiej. Oodz. ZJ: 
Muzyka taneczna. 

JUTRO 
WARSZAWA, (Dług. lali 1411.7 m.). 
Oodz. 1I.5S: Sygnał czasu, belnal z 

Krakowa. O. 12.10: „O przechowywa
niu owoców I Jarzyn w zimie", wygi, 
p. W. Dobrzańska. O. 12.38: V kon
cert szkolny. Wy*.:, otk. Hlb.. M. Kar-
wowska (sopr.), prol. W. Kochański 
(ikrz.). Słowo wst. — St. Natanson, 1 
K. Kurpiński: a) Polonez „Wltsl", b) 
Uwertura do opery „Jadwiga", — ode
gra ork., 2a) W. Troszcl: ..Ku zachod
niej patrzę stronie", b) K. Krstzer: 
Skrzypki ewaty — odsp. p. M. Kar
wowska, 3) H. Wieniawski, 4a) 1. Ko
morowski: Kalina, b) St. Niedzielski: 
Krakowiak — odsp. p. M. Kai wowska, 
Sa) I. Dobrzyński: Kinal t syml. (kra
kowiak), b) L. Lewandowski: Oberek 
„Zawierucha" — odegra ork. (X H.3U; 
„Turystyka a krajoznawstwo", wygi. 
p. St. Lenartowicz. O. 15.35: ..Program 
prac L.O.P.P. na rok 1931", wygi. dyr. 
W). Ualiński. O. 18.30: Odczyt rządo
wy p. L „Jaka Jeat poUtyka I sytuacja 
budżetowa w Anglii I w Niemczech, a 
Jaka w Polsce", p. St. Nowelka. Oodz-. 
MIS'! Muzyka z 'płyt gramol. Oodz, 
IMS: „O poezji Wergtrhisza', wygi. 
prol. dr. O.-Przychoekl. a.-17.«Sł-*(on-
cert ork. PJŁ O .1S: Przemówienia 
panów ministrów. O.- 19.55: Płyty gra
mofonowe. O. 20: PelJeton p. t. „Od
wieczny motyw", dr. J. Gajkowski. O. 
20.15: Pogadanka radiotechniczna. G. 
20.30: Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P.R. 
i I. Carnero (śpiew). la) Keler - Bela: 
Uwertura komediowa, b) C. Wcbtr-
Bcrlloz: Zaproszenie do walca — ode
gra ork., 2) V. Scherzlnger: 2) piosen
ki z (limu dtw. .Parada Miłości"; a) 
Moja gwiazdeczka, b) Walc miłości — 
odip. p. I. Carnero, 3a) M. Moszkow-
skl: Tańce hiszpańskie, b) J, Brahms: 
Taniec węgierski Nr. fi, c) A. Dworzak: 
Walc Nr. 1 — odegra ork, 4a) Silva 
Brown I Henderson: Maje słoneczko, 
b) Z. Karasiński: Tytko Jedno słowo— 
odłp. p. Carnero, 5a) H. Wieniawski: 
Oberta*. b) Z. Noskowski: Krakowiak, 
c) O. Meyerberer: Marsz koronacyjny 
— odegra ork. O. 21,30: Słuchowisko 
..Żeglarz" J. Szaniawskiego. O. 22.15: 
Utwory tkrzypc. w wyk. Wł. Wochnla-
ka. I) 1. S. Bach: Preludium I gavot 

I C-dur, 2) W. A. Mozart-Kreisler: Ron
do, 3) Chopin • Huberman; Walc cls-

Imoll, 4) J. Hubay: Zefir. 

13) 

Kto urodził se Unio 12 Krtowda 
Jiff b Mię mil w M Utną Mfituli I*. w m CKhuJe go charakter zrównowa

żony i »Une uczucia. Okazuje wy
trwałość, zdecydowanie, ambicje 1 
doskonale zdolności. 

Lubi zebrania publiczne 1 prace 
społeczną, lecz okazuje również 1 
przywiązanie do swego domowego 
ogniska. 

Umysł posiada dość niespokojny, 
przejęty pragnieniem podróżowa
niu 1 czynienia odkryć. Stanowczy 
1 mężny — ma zamiłowanie do 
zmian. 

Pragnie zdobyć niezależność i 
rozszerzyć swą sferę wpływów; 
dobry to pracownik 1 prawy soju
sznik. 

A jednak w stosunkach z nim na
leży być ostrożnym, gdyż jest nie
zwykle wrażliwym na każde sło
wo uznania lub nagany. Przy po
mocy pochlebstwa zawsze można 
sobie dać z nim rade. 

Posiada wielka intuicje 1 wyobraź 
.nie. 

Najgorsze wady takiego czło
wieka to chęć gardenia irmyeh, za 
zdrość 1 mśeTwoSć: Ki&M jest 
zamknięty w wblcfnlemyTśKry-
ry. 

Ody przezwycięży te wady — 
staje sle wówczas bystrym 1 sub

telnym krytykiem 1 rozwija w so
bie uzdolnienie do przesiekanie} ta
jemnic wszelkiego rodzaju. 

Czeka go wyniesienie I kariera o-
raz ewentualność dalszych podró
ży. 

Kobieta urodzona dzisiaj, wyka
zuj* nieraz energie niezwykłą w 
spełnianiu swych obowiązków do
mowych, a osoby postronne podzl* 

neml, echował go, 
w swoim żołądku. 

Djament ten był potem ozdo
bą korony cesarzowej Eugenii, 
żony Napoleona III, a stosunko
wo niedawno przeszedł w posła 
danie maharadży Patlali. 

Udział w konferencji weźmie 
takie maharadża Kaszmiru, któ
ry ma najpiękniejszy na świecie 
zbiór szmaragdów 1 maharadża 
Bhopalu, posiadacz drugiego z 
rzędu największego na świecie 
Koranu, którego oprawa bogata 
błyszczy od djamentów, rubi
nów I peraUak od gwiazd błysz
czy pogodne niebo nocne. 

Ten maharadża naturalnie swo 
Im skarbem w Anglii popisać sle 
nie może, podobnie jak maharad
ża Barody, noszący miano Qa-
ekwar, które oznacza „Strażnika 
krów świętych", gdyż najwlek-
szeml osobliwościami Jego skar
bu są.. 

annały odlane ze szczerego 
•robra I złota l 

Blask Jednak tych wszystkich 
klejnotów nie Jest Jednakże dr> 
brą wróżbą dla konferencji. U-
ehwały jej bowiem, ludność In 
dyj, 

zapatrzona w Oandhlego, 
1 Innych ubogich proroków, be 
dzie raczej uważała za peta, na
rzucone jej przez możnych 1 bo-

włsjo, Ja jako matkę 1 żonę, co sura 
t przyjeraność. 

członkom rodziny Jej 
rthno 

;leżko 

wla Jej wielką 
A Jednak ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

despotyzm 1 arbitralność — m 
wrodzoną szlachetność — cle 
nieraz daje sle we znaki. 

Jej Silna indywidualność przy
gniata otoczenie, co zwłaszcza da
je sle odczuwać dzieciom. 

Wielka godność własna ni* po
zwala Jej przyznać się do popełnio
nych b!«dów tub prosić o informa
cje. • 

Dnia U listopada urodzMl sle: 
Św. Augustyn, ojciec kościoła, An
toni Zygmunt Hel***— wybitny hi 
stotyklprawa 1 archeolog z zeszłe-
to wwkuY znany krytyk szwedzki, 
•Ołjr-łlaasson. •ambasador niemiecki 
v. Hassell (zleć TlrpiUa) 1 Owen 
Lee (Lipińska) — gwiazda ekranu. 

Jan Starta DzIerżbłckJ 

• kflBcJi skaa«JyM«if«ltH 
Niemcy coru croiełaj akarła: 

sie na pogłębienie skandynaw
sko - polskich stosunków gospo
darczych i na jednoczesne —< 
Ich zdaniem — oziębienie stosua 
ków i Niemcami. 

Jedno z pism niemieckich, wi 
obszernym artykule stwierdza, 
że Danja, Szwecja i Norwegja od 
dłuższego cżesu bojkotuje towa
ry niemieckie. Jednocześnie wi 
tych krajach ożywia sle propa
ganda na korzyść towarów pol
skich 1 angielskich. 

Towar niemiecki — narzekają; 
Niemcy — Uczyć może na zbyt 
tylko w tym wypadku, gdy jest 
tańszy przynajmniej o 15 proc. 
od takiegoż towaru angielskiego 
lub polskiego. 

Węgiel polski wypiera z ryn
ków skandynawskich coraa sil
niej węgiel niemiecki. Polska wy
słała do Skandynawii w r. 1929, 
— 5.419 tys. ton. 

W ostatnich czasach rządowa 
komisja angielska objeżdżała krat 
Jo skandynawskie celem uzyska
nia lepszych warunków dla wę
gla angielskiego. Kraje skandy
nawskie godzą sle na wznowienia 
Importu węgla z Angljl pod wa
runkiem, 
U sianie s/t? to kosttem priywo* 
zu t Niemiec, a prnywót x Polski 

pozostanie nitnarusiony. 
W podobny sposób krajo skan 

dynawskle starają sle utrzymać 
w oddaleniu od swych rynków 

gatych ludzi tego świata, bez Inne towary I wyroby przemy-
udzlału 1 woli narodu. słowe pochodzenia niemieckiego. 

Mapa życia 

Co wtóra gwlndy na dzień 12 llitjpidi 
Hła nrsi'0't. »lt rftv»f«t l trelu on t o 

Dzień dzisiejszy 
przynosi spotęgo
waną radość ty
cia 1 zalntereaowa 

>;•))> w nie rotrywkaml, 
labawaml, wystę
pami publlezntrol, 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ Mtoią i tiatrtm. 
Nadaje sle do załatwiania wszelkich 
spraw towarzyskich, — wiiyt i zt-
brali, lawltronla malomoid z osoba
mi płci odmiennej, a również I szuka
nia protekcji. 

Zwłaszcza godziny południowe obie
cują powodzenie w rnlłokl, wesołość, 
itńntiruowanla artyitycinł, — a w 
sprawach finansowych przynoszą lep
sze perspektywy. 

Dobra passa trwa mnie] wltcel do 

gods. 15-eJ, poczem następuje pogor
szenie nastroju. Trzeba sle liezye s 
Min. z* miedzy godz. 19-fa. a 20-lą 
dysharmonljne wpływy kosmiczne mo
gą wywołać podrainttmt. gniew, im-
pulsywnoić 1 chęć postawienia na. swo 
Jem; Jul na kilka godzin przedtem na
lały unikać dyikatyl t Igorów, która 
mogą przybrać nieprzewidzianą o-
ttroić. 

Wieczór pćśnleJaty — zwłaszcza 
koto godz. 23<eJ — może przynieść po
myślne wydarzenia bib iktpanslą u-
myślową I towarzyska. 

Dtlicho izii urodzone — mocne, e-
nerglezne — badzle zwolennikiem spor 
tu, rozrywek, użycia 1 oksś* zdolno
ści artystyczne. J. S. D. 

Spójrzmy na mapo naszego 
życia. Dokąd dążymy? Czy da
leka Jeszcze przed nami droga sie 
Ściele? A może od wielu lat stoi
my w "miejscu? A może dawniej 
było nam lepiej? Cóż to? Czyż
byśmy sle cofnęli?... 

Szukajmy ratunku! W czernś 
musi tkwić błąd. Czy na mapie 
dużego życia mamy >ytkjilerti 
diffge,J»y-,' tei .^dVii*iniy po 
bezdrożach, Jak cjrgatfe? 

i Szczęśliwy, kto znajduje w so 
'ble odpowiedź pewna 1 Jasną: 
1 wiem czego chce, dokąd dążę, ty 
' le Już oto zrobiłem, takie potwo
rzyłem zapasy, oszczędności, tak 
zabezpieczyłem sie od złych przy 
padków. jeat ml w życiu coraz 
lepiej, zdążam wytrwale do spo
kojnej, bezpiecznej starości, za
bezpieczyłem byt swój I rodzi
ny, a rrszta — w reku Boga. 

Ale Jakie Jest biedny 1 współ
czucia godzien słaby człowiek, 
który tak.odpowiedzieć sobie nie 
może... Często wiele Jest w tern 
jego własnej winy 1 lekkomyśl
ności... A nie trzeba tracić na
dziel. Wszystko da sle jeszcze 
naprawić! Lepiej późno niż ni
gdy I 

Ubezpieczenie życia, zabezple 
czenle sobie l rodzinie bytu na 
atare lata — oto co przede-

wszystklem powinno być zroblo 
ne, byśmy dążeniom naszym dali 
praktyczny wyraz. W tern leży 
cel 1 droga. Te radykalną zmia
nę I punkt zwrotny w wędrów
ce naszego życia możemy I po
winniśmy zdobyć natychmiast, 
zawierając ubezpieczenie tycio* 
we w P.K.O. Będzie ono, lak* 
by czerwoną iinja do porto, wy* 
kreśJoiJJM.a mapie; jwjz#go iy -
cła.. ' • -,-•-, --w 

GIEŁDA 
WARSZAWA, 1 Lir. 

Banknoty 
Dot. Stan. Zledn. 8.M.5. 

Dewizy 
Berlin 211.6. Holandia 359.1. Londyn 

4JJ3, N.Jork 8.91.4, Parył 35.07, Pra
ga 26.45. SzwaJcarJa 173.1, Wledefl 
125.65, Czerwoniec 5.15. 

Papiery fokaoyjn* I 
Dolarówka 53, 6 proc. poi. doL 79, 

4 proc. poi. Inwest. 101.9, 8 proc LZZ. 
(I. 70. 4 1 pól proc. LZZ. 52, 4 1 pół 
proc. LZ. m. Warszawy S2.75, 3 proe. 
LZ. m. Warszawy 55.75, 8 proe. LZ. 
m. Warszawy 72, 6 proc. LZ. Kalisza 
64, 8 proc. LZ. Łodzi 67.5. 

Akcie 
B. Polski 161. B. Zachodni 70, Pol* 

56, Warsz. Cukier 33, Wtclel 11A, Ce
gielski 37. Lilpop 23.25. Modrzejdw 
8.25, Norblln 35.5. Ostrowiecki* 47, SU 
racbowice 12.23. Borkowski 3. 

Małah 
Rubel złoty 4.76, Dolar srebrny 8.4, 

Rubel srebrny 1.9, Srebrny bilon ro
syjski 0.9. 

SZATAŃSKIE OCZY 
P O W I E Ś Ć 

Jednym skokiem znalazł sle 
Jord Laftsdale przy telefonie I 
kazał sle połączyć z dozorcą 
drzwi wyjściowych Scotland Yar
du. 

— Inspektor Merry! 
— Taki opuścił przed dwiema 

minutami Scotland Yard, — 
wskoczył do oczekującego nuó 
.samochodu, 
. — Przekleństwo 1 — krzyk.iąl 

Lansdale, zupełnie wyprowadzo
ny z równowagi i z wściekłością 
odrzucił słuchawkę telefonu. 

% Znowu rozległ się dzwonek, 

Lansdale słuchał chwile, wresz 
cle krzyknął: 

— Co mnie, u kata, może .ob
chodzić jakaś historja z reklamą 
świetlną! 

— Czyż to coś tak dziwnego? 
— zawołał znowu ze złością: — 
Tutaj dzieją sle dziwniejsze rze
czy, może ml pan wierzyć, In
spektorze.... Co, w banku? Do dja 
bla! Ta bezczelność tego łotra L. 
nie, to sle zgadza! Co to za śwld 
stwo! Do pioruna, przyjdź pan 
natychmiast na górę. Rozumie 
się, że sprawa jest ważna, bar
dzo ważna nawet... tak, natych-
{miast! 

Lord Lansdale skoczył 1 bie
gał po pokoju. Wreszcie wybuch
ną) śmiechem, który zadźwięczał 
jakoś histerycznie. Potem zatrzy 
mat się przed Inspektorem Mer
ry... 

— Wie pan już najnowszą no
winę? 

— To wie zawsze wasza lor-
dowska mość I — odpowiedział 
Merry ironicznie. 

•— Ja banda SJronga była o 

tyle czelna, że w te] samej chwili 
kiedy popełniła swój „bohaterski 
czyn" zawiadomiła o tern tysiące 
ludzi..-1 cl głupcy Śmieli sre z te
go. 

Lord Lansdale kopnął nogą, 
Jakby ebelai trafić Jakiegoś nie
widocznego wroga- Podbiegł do 
Inspektora Kennedy. Chwycił go 
za ramiona. Kennedy począł 
drżeć. 

— Wie pan, kim pan jest, Ken
nedy? 

Kennedy zbladł Jeszcze bar
dziej. 

— Padaicem, przeklęiym padał 
cem. Czyż nie opowiadał ml pan, 
że ten człowiek w palcie w kra
tę nie miał żadnego kontaktu z 
bandą Stronga? 

— Mogę przysiąc na tol — 
rzekł Kennedy, ale był bardzo bla 

|dy 
— No, 10 powędruje pan do 

wlezienia za krzywoprzysięstwo 
— krzyknął lord Lansdale l zwró 
cli sle do wachmistrza Thomso
na, który właśnie wszedł. 
• — Niech pan opowiada. 

— Miałem dziś wieczorem służ 
be koło dworca. Naprzeciwko 
dworca umieszczono wielką ta
blicę do świctkiych reklam. Ogla 
sza się tam rozmaite rzeczy. Od 
szczotek do zębów, aż do mączki 
dla* dzieci. Poza tern,.dziennik 

doniesienia. Krótko po godzinie 7 
ukazało sle- miedzy lnneml nasię 
pujące doniesienie: 

..Najnowsze wiadomości o ban 
dzie Stronga 1 Inspektor Merrv 
ze Scotland Yardu, znajduje sle 
w tej chwili u znanego dyrektora 
Statherforda z Północnego Ban-1 

ku, aby ostrzec go, że na Jego 
bank projektowany Jest napad, 
który ma nastąpić dzisiejszej 
nocy. 

O g. 7.15 ukazała sle następu
jąca notatka: 

„Najnowsze wiadomości o ban 
dzie Stronga! Dyrektor Stather-
ford nie wierzy w Identyczność 
inspektora Merry 1 telefonuje do 
lorda Lansdale, aby otrzymać po 
twierdzenie doniesienia Inspekto
ra. Lord Lansdale potwierdza Je"-

O 7.30 następująca wiadomość: 
„Najnowsze wiadomości o ban' 

dzie Stronga 1 
Dyrektor Statheford ciągle 

podejrzewa. Wezwał posterunek 
policyjny z ulicy Qrosvenor, aby 
się upewnić codo osoby Inspekto 
ra Merry. Policjant stwierdził 
identyczność inspektora Merry" 

O godzinie 8-ej czytam na pló, 
nic co następuje: 

.Najnowsze wiadomości o ban
dzie Stronga! Inspektor Merry 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ jedzie z dyrektorem Statherfor-
wieczorowy ogłasza tam ostatnie Idem do Północnego Banku^ aby 

go zabezpieczyć przed przewidy
wanym napadem. Przyłączył się 
do nich samochód policyjny z lu
dźmi ze Scotland Yardu- aby ob
jąć wartę..." 

O pół do 9-eJ zabłysło takie do
niesienie: 

„Nowiny o bandzie Stronga! 
Diamenty indyjskiego księcia Se-
nepuru w lej chwili zapakowano 
do oddzielnej kasetki, która ma 
być na noc oddana na przechowa 
nie "do Scotland Yardu. Kasetę u-
mieszczono w policyjnym samo
chodzie. Samochód odjeżdża-. 
Dyrektor Statherford dziwi się, 
gdzie sle podział samochód... jest 
w tej chwili w drodze do Scotland 
Yardu". 

— Bytem bardzo zdziwiony. 
Cóż to za meldunki? Treść ich 
była obliczona chyba na to, a-
by mnie zupełnie zbić z tropu. 
Wreszcie o godzinie 9-eJ czy
tam Jeszcze następujące zdania: 

„Nowiny o bandzie Stronga l 
Dziennik nasz stawia sobie py
tanie, czy inspektor Merry, któ
ry był u"'dyrektor* Statherforda, 
ole byt przypadklum podstawio
ną figura. Jako podstawiony in
spektor Merry, mógłby ten sam' 
człowiek skraść naprzykład 
akta Dawida Stronga wprost ze 
Scotland Yardu. Co myśli o tern 
Strong? wvsiarczy. Jeśli włoży, 

kapelusz. Samochód z ukradzlo-
neml diamentami skierowano aa 
drogę K. Użyje sle systemu 211, 
aby uniknąć pogoni. A może te
raz użyć nocnej maszyny... 

— Słyszałem, Jak niektórzy; 
ludzie, którzy razem ze mną czy 
tali te słowa, roześmieli się. Ale 
Ja miałem uczucie, że to nie Jeat 
głupstwo. Czułem ukrytą w tern 
tajemnice. Głównie ostatnie zda 
nla wydawały sle Jaklemś Jajem 
nlczem zawiadomieniem, nie zaś 
zniekształconą notatką dzienni
karską, Poszedłem do budynku, 
z którego nadaje się te reklamy. 
Dotarłem do pokoju, w którym 
stały lampy. Jakiś bardzo ele
gancki pan, trzymający w ręce 
lunetę, przebiegł kolo mule i 
zbifiEł ze schodów. 

tn c n.J, 

1. 
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Po dziesięciu latach od zawarcia pokoju 
Wspomnienia uciestnlka rokowań pokojowych w Rydze 

Byty !o dul wslrząsająco tra-
Igiczne. 

Jeden za drugim najcięższe cio 
sy uderzały w skołatana Rzecz
pospolita. Zupełna kapitulacja wo 
bec Wielkich mocarstw w Spaa; 
utrata Śląska Cieszyńskiego; po 
niżająca prośba o pokój w chwili 
•wyclesklej ofensywy sowieckiej 
»— oto ponury bilans lipca 1920 r. 

Przez Wilno Grodno. Białystok 
sblitata się lawina bolszewicka 
do stolicy, zamiast skupienia wta 
dzy I bezwzględnego zmuszenia 
narodu do walki o byt nlepodle-
Cly. rząd szukał Jedynie sposobu 
emniejszenla swej odpowiedzial
ności. Za te certę gotów był dzie
lić sle władza z każdym. Wbrew 
•wszelkim naukom historii-ponad 
rządem, ponad naczclnem do
wództwem utworzona została Ra 
da Obrony Państwa, złożona z 
przedstawicieli klubów posel-

\ kich. 
Wbrew wszelkim przykładom 

Wstorjl przedstawicieli partyj
nych powołał rząd do delegacji 
dla układów pokojowych. 

Doktryna suwerenności sejmo
wej święciła swój całkowity 
triumf. Złożone z czterystu człon 
ków, rozbite 1 skłócone wewnętrz 
•ile ciało przedstawicielskie obej
mowało władzę wykonawcza 1 
bezpośrednie prowadzenie roko
wań dyplomatycznych. 

Sionce sejmowladztwa stanęło 
iw zenicie — zato Polska staczała 
Elę coraz szybciej ku przepaści. 

Wiemy wszyscy, kto Ją nad 
przepaścią powstrzymał..Ale za
nim zabrzmiały fanfary zwycię
stwa nad Wisłą, zanim Naczelny 
lWódz odwrócił kartę historii, u-
Itworzony 25-go lipca nowy koali
cyjny rząd Witosa i Daszyńskie 
KO kontynuował zabiegi pokojo
we Grabskiego. 

14 sierpnia pod Radzyminem 
przekroczył lkiję placówek rosy] 
skich smutny szereg samocho
dów, wiozących do .Mińska pol
ską delegację pokojową. 

Jak kiedyś wojewodę Kisiela 
•poslBratego .dc Chnfielritclcftgo, 
podobnie przedstawicieli polskich 
w Mińsku spotkać miał szereg 
bolesnych poniżeń 1 upokorzeń. 

Posądzani 1 oskarżani o szpie
gostwo. pozbawieni możności'po
rozumiewania się z Warszawą, 
skazani na dotkliwe braki 1 nie
wygody osobiste, musieli Impro
wizowani dyplomaci nasi wysłu
chać hańbiące warunki bolsze
wickie. 

Przez Białystok, Brześć, 
Chełm miała biec wschodnia gra 
rnlca Polski. Armja ograniczona 

;tlo 50.000. Wydanie całego pozo
stałego uzbrojenia. Utworzenie 
pod protektoratem sowieckim mi
licji robotniczej w Polsce. Zakaz 
(fabrykacji" broni. Oddanie Sowie
tom do dyspozycji kolei Wolko-
wysk — Białystok — Grajewo 
dla ich bezpośredniej komunika
cji z Niemcami — takie były wa
runki, które pozostawiały zaled
wie pozór niepodległości Polski, 
[zdanej na łaskę I niełaskę czer
wonych dyktatorów: 

Zwycięstwo oręża polskiego o-
fcaliio jak domek z kart buńczucz 
ną pychę bolszewików w Mińsku. 
29-go sierpnia rząd polski zapro
ponował przeniesienie układów do 
kraju neutralnego, a 14 września 
przez Gdańsk wyjechała delega
cja polska do Rygi. 

Trzytygodniowe rokowania ry 
ekle byty pierwszą próbą poważ
nej, samodzielnej polskiej akcji 
dyplomatycznej. W starożytnym 
domu Czamogłowych w Rydze 
zdobywała dyplomacja polska 
swoje ostrogi rycerskie. Trzeba 
przyznać, że wypadło Jej próbo-
fwać swoich sił w wyjątkowo tru 
dnych warunkach. 

Po okresie panicznego odwro
tu i zupełnej rozsypki artnje so-

Przed 10-clu lały 

wieckie skupiały się i reorganizo
wały, stwarzając sile, której nie 
można było lekceważyć 

Na 'czele delegacji.-sowieckiej 
stanął najzręczniejszy,,przebiegły 
negocjator Jofje. 

Zaślepione Jeszcze' nadzieją od
budowania dawnej Rosji wielkie 
mocarstwa zachodnie widziały 

' I I I' 

wprawdzie życzljwle klęskę bol
szewików, ale- radeby- zwycięstwa 
polskie wyzyskać na rzecz wal-

Mansf*ttacvjny hołd wolska Naczelnemu Wodzowi w Belwederze Beli 

Z gardzieli trąb moaeżnych Du-i • salwy anbatnie i Sie chorągwie przed Wodzem Na- • skawica siabel oficerskich, prezen-
cbnal w niebo hymn narodowy — z pobliskich Ładtnek. • Pochytity czelnym i przecictapowietrie-bly-1 ttijących broń w ich asyście hono-
odpowiedziaty. niu ' ' 'rowej. 
— • — • ^ — — — • — — ^ — — — — — — ' •• • — — ^ i " ^ ^ — • 

Jak bolszewicy prosili o zawieszenie brani w 1920 reku 
Wesołe i smutne chwile ostatnich dal w okopach 

Dziesięć. lat minęło w. paździer-l okopu wyskoczy! żołnierz z bla-
niku od pamiętnej chwiH, gdy od- la chorągwią w ręku i zaczął iść 
działy bojowe armji polskiej, ścl- ku naszym okopom. Był bez broni. 1 gającej wroga, podawały sobie w 
okopach z.ust do ust nieoczekiwa
na wieść:,' 

— Nie strzelić I Zawieszenie 
bronił Podaj dalej! 

Wieść ta wszystkim, od szere
gowca — .aż do niższych oficerów 
wydawała się nieprawdopodobna.' 

— .Jakto? Zawieszenie broni —: 

teraz, gdy wróg pierzcha tak że 
truto z irim kontakt utrzymać? 

Armia zakolysala się, lak pasaże 
rowie pociągu wstrzymanego w 
ostrym pędzie, ale stanęła. 

W milczących okopach, na bez
czynnych' placówkach było mar
kotno. Jedni, drugich pytali: 

— Dlaczego wstrzymano 
ołeasywe 

w Jej szczycie rozkwitu?. 
Szeregowcy zapytywali szar

ady zbliżył się na odległość 100 
metrów, dłonie złożył w trąbkę 
przy ustach i krzyknął: 

— Ja rotnyj komandlrl Dawaj 
waszego oficera 1 

Z dowództwa naszej kompanii 
zabrzęczał telefon do batalionu: . 

— Tu dowódca N kompanji. Mel 
duje,.że zgtosUi.sia . . . 

bolszewiccy parlanantarjaszcl 
— Doprowadzić Ich do dowódz

twa kompanji, oczy 'zawiązać i cze 
kać na dowódcę pułkn. 

Wśród wiary rozeszła, się w-mię 
wiadomość, ze przybędą parląmen 
tarjusze. Dowódca kazał okop, 
przecinający szosę zasypać, uło
żyć deski, bo bolszewicy przybyć 
mieli samochodem. 

Istotnie 
że - „sierżanta". około godziny 3 po poŁ, 

A ten odpowiadał najczęściej: • • • ~ i u w w . i i . i w , 
— Bo, uważacie; wolsko już swo- na szosie coś zawarczało 1 do linji 

je skończyło; teraz do gloso do-1 podjechał samochód. - : 

chodzą dyplomaci. - Ale Jaki samochód I Na legp wi-
— A kto są to „te" dyplomaci? i dok żołnierze iak śledzie upchani Tu sierżant spluwał pogardliwie 

1 mówił: 
— Szkoda gadać — wiadomo 

cywil*-
„Wiara" dziwiła -się,. Jak cywile 

mogą kończyć wojnę? 
* 

Gdy nadszedł rozkaz zawiesze
nia broni, 

front polski 
sięgnął daleko za Sluck, w którem 
zresztą nawet pamięci nie zastało 
po słynnych ongiś pasach słuckteh. 

Nieprzyjaciel na tym odcinku 
był specjalnie zażarty, bo przewa
żały tam oddziały złożone z „kom 
somolców", wlec I nasze wojsko 
specjalnie „paliło się" do walki. 

To też mimo oficjalnego zawie
szenia broni, tu 1 owdzie pukały 
strzały. 

Kres temu położyło dopiero 
ukaranie de białej szmaty na kiju 
nad bolszewickiemi okopami 

Koło południa z bolszewickiego 

w okopie koło szosy wielkim wy-
buchnęli śmiechem: 

— Patrzno, takim samochodem 
Adam z raju wyjeżdżali 

— fabrykant tego samochodu 
dawno umarł,.spadkobiercy „prze
puścili" fabrykę, a ten samochód 
ciągle chodzi — dodawał Inny. 

.Istotnie ""samochód 
Arkę Noego. 

W płytkięm. pudle sjedżlell rozpar 
ci na siedzeniu dwaj dygnitarze 
.rrotnyj" I „politruk" '(komisarz 'po
lityczny), Szofer w portkach,tylko 
i w koszuli nosi! długą brodę spa
dającą na piersi. Wywołało to 

nowy wybuch wesołości. 
— łfatrzcie, sam Abraham Ich 

wlezie! 
. Tymczasem nasi oficerowie w 
hełmach I porządnych mundurach 
d)liżyli..ŝ e do auta. 

'— ttóty-i panów' Jest wojsko
wym?' — spytali oczami szukając 
dystynkcji na skórzanych kurtkach. 

— Ja — rzekł butnie młodzieniec 
najwyżej 20-letnl. 

Obie strony zasalutowały. Ręki 
sobie nie podano. Przy kierowcy so 
wiećklego wozu siadł nasz sierżant. 
Oczy obydwu oficerom zasłonięto. 
czantemi przepaskami. 

— Jazda I 
Gdy samochód' usiłował ruszyć 

— w okopie znów buchnęła 
salwa śmiechu. 

- — Abraham, popchnij arkęl 
A gdy wreszcie samochód z hu

kiem 1 trzaskiem ruszył w drogę— 
pożegnał go przeciągły, ostry 
gwizd z kilkudziesięciu żołnier
skich piersi. 

Konferencja w, dowództwie kom
panji nie trwała długo. Postanowk) 
no nie strzelać I pozwolić ludności 

Roki.wanie o zawieszenie broni trwało krótko — warunki omawiano stoiac. 

przypominał cywilnej na powrót do swych slfr 
dzlb, z których uciekła podczas 
walk. 

Żołnierze kompanji. nie zadowoli 
U się jednak wygwizdaniem samo
chodu bolszewików, postanowili u-
rządzić 

Inny leszcze kawał. 
Ody samochód.w drodze powrót 

nej zatrzymał się na linji okopów I 
oficerowie bolszewiccy zdjęli opa
ski z oczu — ujrzeli przed sobą 
tłum żołnierzy polskich z czarne-
ml lak smoła twarzami Wiara 
zgrzytała zębami i paplała laklei 
niezrozumiale sylaby bez związku 

Oficerowie zdebiclL Pierwszy 
ochłonął szofer 1 spytał. 

— A wy kto? Czorty?-
A na to wysunął się naprzód ka

pral Maciejewski (dziś rządzi ma
szyną z gorącemi zakąskami w 
jednym i barów na Nowym Świe
cie) I mówi: 

—Nie czorty, tylko afrykancy. 
— Airykeiicy? — 

wyszeptali przerażeni bolszewicy. 
— A tak, afrykancy — mówił 

kapr. Maciejewski—a przysłali nas 
amerykancy. a teraz fora ze dwo
ra, bc was zjemy' na zimno I 

Nic nie pomogły krzyki dowódcy 
kompanji. którego też zresztą roz
bawił widok żołnierzy wysmarowa 
nych sadzami. 

Bolszewickiej maszynie Jakby 
kto gazu dodał... Pędziła przez wy
boistą szosę jak szalona, a Jej pa
sażerowie nie obejrzeli'się ani ra
zu. 

A cały okop wył długo, jak mał
py w afrykańskiej dżungli. 

Widocznie 
wieść o czarnych żołnierzach 

dotarła do bolszewickich okopów. 
bo skoro nazajutrz, wojsko wychy
liło głowy z okopów, zobaczyło 
sterczących na pora bolszewików) 
wrzeszczących.' 

— Pokaż afrikancal 
Kapral Maciejewski Jeszcze nie 

raz musiał-pokazywać swój koloro 
wy pluton, co zakażdym razem pa
niką napawało bolszewików. 

W. Harat. 

JAK FELUŚ DOSZEDŁ DO ROZUMU 4) 

czącej na poftłdnju armii Wran* 
da. Żadnej poflaocy z tej strony 
nie mogła się Polska spodziewać, 
Interes urojonej przyszłej Rosji 
J praktyczne Interesy właścicieli 
rosyjskich papierów wartościo
wych stanowiły największą tro
skę zachodnio - europejskich mę
żów stanu. 

Niepokoi budzić musiało dwu
znaczne slanowlsko Niemiec. Li
twa Kowieńska zrywała rokowa
nia w Kalwarii I Suwałkach 1 szy 
kowala.się do zbrojnej przeciwko 
nam akcji. 

A w kraju wciąż krążyły po
głoski o grożącym endeckim za
machu stanu, o tworzeniu samo-
zwańczego rządu w Poznaniu. 

Wśród tyln niebezpieczeństw 
miała bronić najżywotniejszych 
Interesów Polski delegacja, o któ
rej jeden z dyplomatów sowie
ckich powiedział: „Przenieśliście 
Sejm z Warszawy do Rygi I tak 
samo się kłócicie, tak samo nie 
możecie wytworzyć większości."* 

Niestety, w słowach tych było 
wiele prawdy. Przedstawiciele 
rządu (Dąbski. Wasilewski, gen. 
Kuliński) stanowili mniejszość w 
delegacji. Większość, złożona z 
przedstawicieli klubów posel
skich rachowała się bardziej z 
instrukcjami partyjneml, niż z 
poleceniami ministra spraw za
granicznych. Zdarzało się w cza 
sie dyskusji, że suwerenny dele
gat sejmowy wprost groził wy
jazdem z Rygi I trzeba było skom 
plikowanej dyplomacji we
wnętrznej, aby utrzymać do kod 
ca delegację w całości. 
- Drugą słabą stroną naszej de
legacji był zupełny brak facho
wości. Zarówno delegaci lak I 
eksperci musieli się wszystkiego 
uczyć. Instrukcje, przesyłane z 
Warszawy też pozostawiały wie 
le do życzenia. Słabe przygoto
wanie rzeczowe odbijało się 
zwłaszcza na warunkach gospo
darczych traktatu pokojowego. 

Jeżeli cały szereg spraw spor 
nycb został rozstrzygnięty na 
naszą niekorzyść. Jeżeli pozwo
liliśmy przeciwnikowi odebrać 
sobie Inicjatywę w sprawach u-
kralńsklej I białoruskiej, leżeli 
artykuł dotyczący Litwy nie 
Jest dostatecznie wyraźny, leże
li gwarancje wykonania trakta
tu były niedostateczne — to # 
znacznej mierze przypisać to mu 
simy nieodpowiedniemu składo
wi delegacji polskiej. 

Zmęczenie wojną I potrzeba po 
koju były tak silne po obydwu 
stronach, że mimo wszystkich 
trudności II października 1920 r. 
nastąpiło podpisanie umowy o 
rozejmie I prellminarjacb pokojo
wych. 

Naogól traktat ryski przyjęty 
był w kraju życzliwie. Natomiast 
sprawił zawód tym wszystkim, 
którzy polskieml rękami chcieli 
odbudowywać .dawną Rosję. 

Krytyczny'stosunek do trak
tatu wzmógł się u nas dopiero 
wówczas, gdy się okazało, że 
Sowiety nie zamierzają wykony
wać jego postanowień I lamią ca 
iy szereg przyjętych zobowią
zań. 

Czy dyplomacja nasza nie 
zmarnowała w Rydze wysił
ków żołnierza polskiego? Za 
wcześnie jeszcze, aby na to py
tanie odpowiedzieć, w każdym 
razie zwycięstwo orężne polskie 
było tak świetne, że wystarczy
ło do zdobycia Polsce w trakta
cie pokojowym przynajmniej na] 
bardziej podstawowych warun
ków egzystencji. . 

Poza tern historia rokowań ry
skich pozostanie na zawsze od
straszającym przykładem przeka 
zywanla ciałom przedstawiciel
skim funkcyj dyplomatycznych. 

Witold Kamieniecki. 

Z protbą o z a w i e i z e n i c 
broni 

Otleftcl (rontu bol««wickIego do ro-
kowali o zawieszenie broni. 

Słyszy wiele tu dobrego 
Od samego Daszyńskiego: 
„Precz z endecją! Lud niech' 

iyjei" 
A2 z zachwytu braao bijCa 

Lecz,, o zgrozo! W gabinecie 
Siedzą ,w- czułym tetatecle", 
Gwiżdżąc na ludowe sprawy*. 

' ulewy" i Trąmpczyftski „prawy'V Z itmochodo itareco Jak Arta No«M 
-wysiedli bolszewiccy oucero-Mj* ' 
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Wczorajsze uroczystości w Białymstoku 
Zwycięskie narody świata ob

chodzą uroczyście rocznicę za
wieszania broni w wojnie świa< 
towej. My również czcimy ten 
dzień. Ale nie stał się on po
czątkiem pokoju i wytchnienia 
dla Ojczyzny naszej, udręczo
nej długą niewolą, zniszczonej 
ogniem i żelazem walczących 
na niej obcych annij. Gdy inni 
leczyli już swoje rany, myśmy 
musieli dale! odpierać napast
ników od naszych granic, prze
lewać obficie krew u bram Wil
na i Lwowa, wypierać najeźdź
ców i stawiać straże od Kar
pat po Bałtyk, od Berezyny po 
Górny Śląsk. 
' Rosja chciała znowu narzu

cić nam swe panowanie, bo 
„przez trupa Polski wiodła dro
ga Sowietów do wszechświato
wego pożaru". Niezliczone jej 
hordy zalały nasz kraj po Wis
łę. Dzięki jednak geniuszowi 
Naszego Wodza, męstwu żoł
nierza i wysiłkowi Narodu zwy-
ctęźyliimy wroga. Złamany pod 
Warszawą, rozgromiony nad 
Niemnem musiał najeźdźca pro 
sic o rozjem, który z dniem 18 
października 1920 roku zakreślił 
granice nasze od wschodu. Od 
dnia tego zaczął się dopiero 
istotny pokój na Ziemiach Rze
czypospolitej i rozwiała się pod 
naszym naporem krwawa bu
rza, grożąca straszliwem znisz
czeniem kulturze europejskiej. 

Rocznice 15 sierpnia i 18 paź
dziernika połączone z datą 
Święta Niepodległości 11 Listo-

] pada, staną się dniem powszech
nego dziękczynienia Wszech
mogącemu Stwórcy i przypom
ną Narodowi i Światu całemu 
ofiarę łych, którzy oddali życie 
swe i krew za triumf zwycięst
wa,, niech będą uczczeniem za
sług Wodza i żołnierza, niech 
podniosą wysiłek Narodu, niech 
wzmocnią naszą gotowość do 
nieugiętej obrony granic i wol
ności Rzeczypospolitej. 

Święto Niepodległości było 
w. Białymstoku uroczystością o 
charakterze niezwykle podnios
łym. Wczoraj odbyły się uro
czyste nabożeństwa w świąty
niach wszystkich wyznań. Jed
nocześnie oa Rynku Kościuszki 
poczęły zajmować swoje miej
sca oddziały wojskowe, policja 
piesza i rowerzyści, straże po
żarne, szkoły, delegacje różnych 
stowarzyszeń i zrzeszeń i t. d. 
według uprzednio opracowane
go planu. Kiedy skończyło się 
nabożeństwo w kościele farnym 
zaczął padać ulewny deszcz. 

E 

Deszcz zwiększał się z każdą 
chwilą i publiczność, zebrana 
na placu, rozbiegła się do po
bliskich bram. Nastąpiła przer
wa około 15 minut. Kiedy deszcz 

zesłał odbyła się defilada. 
wie specjalnie wybudowane 

trybuny zajęli: jedną p. Woje
woda Zyndram - Kościałkowski, 
dowódca garnizonu płk. dypl. 
Kmicic-Skrzyński i prezydent 
miasta p. W. Hennanowski; 
drugą zaś przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych, 
szkolnych i in. Defilada trwała 
przeszło pół godziny, 

W dniu wczorajszym o godz. 
5 pp. w wypełnionej po brzegi 
sali teatru „Palące" odbyła się 
uroczysta akademia, którą za
gaił i słowo wstępne wygłosił 
prezydent miasta p. Henna
nowski. 

Następnie zabrał głos czoło
wy kandydat do Sejmu z listy 
B. B. okręgu białostockiego 
Minister Sprawiedliwości p. 
Car. 

Szczegółowe sprawozdanie z 
akademii podamy w numerze 
jutrzejszym. 

Odpowiedź Trevirarmsowi 
Na wezwanie p. dr. Szczę

snego Wróblewskiego, p. dr. 
Henryk Kowalski składa na 
łódź podwodną 25 zł. i wzywa 
do przedłużenia łańcucha pp.: 
dr. Briihla, dr. Finkielsztejna, 
dr. Orzechowskiego z Łap, dr. 
Szapiro-Aronowską, dr. Kanela, 
dr. Sokołowskiego oraz lek.-dent. 
Użańskiego. 

Na wezwanie p. dr. R. Szta-
jera, p. dr. B. Szaykowska wpła
ca na łódź podwodną 25 zł. 
i wzywa do złożenia ofiary pp. 
dr. Hupertcównę i dr. Halpern. 

• 
VI Oddział Szkoły Powszech-

B. 0. S. 0. za ideologią Marszałka Piłsudskiego 
W dniu wczorajszym pod

czas zbiórki B.O.S.O. na placu 
własnym przed odmaazerowa-
niem na Rynek Kościuszki ce
lem wzięcia udziału w uroczys
tościach, wicekomendant straży 
druh W. Bubryk odczytał przed 
frontem korpusu straży odezwę 
Głównego Związku Straży Po
żarnych Rzeczypospolitej, wy
daną w związku z wyborami 
do ciał ustawodawczych. W o-
dezwie zaznaczono, iż zgodnie 
z orędziem Pana Prezydenta — 

przyszły Sejm i Senat dokonać 
mają naprawy ustroju Rzplitej 
i praw Nią rządzących oraz 
wzmocnić siłę Władzy Pań' 
stwowej. 

Strazactwo Ochotnicze, zrze
szone w karnych szeregach O-
chotniczych 'Straty Pożarnych 
— zgodnie z charakterem swej 
służby publicznej — dać musi 
całemu społeczeństwu niezależ
nie od swych poglądów i prze
konań, przykład zjednoczenia 
się w pracy państwowo - twór-

Uchwała nauczycielstwa Zabłudowa 
Nauczycielstwo gminy i mia

sta Zabłudowa na zebraniu dn. 
9 listopada 1930 r. uchwaliło 
jednogłośnie poprzeć wszelkie-
mi silami w okresie wyborów 

listę, na czele której stoi Mar
szałek Józef Piłsudski. On bo
wiem jeden może uczynić Pol
skę silnem Mocarstwem, zdol-
nem oprzeć się wrogom. 

Wielki wiec kolejarzy 
W dniu 9 b. m. w sali „Og

niska Kolejowego" odbył się 
pod przewodnictwem inź. E. 
Burczyńskiego wiec kolejarzy. 
Po przemówieniu kilku mów
ców zebrani uchwalili rezolucję 
treści następującej: 

n 

Wiece przedwyborcze dta kolejarzy 
Staraniem Kolejowego Komi

tetu Wyborczego Oddziału Bia
łostockiego B. B. Współpracy z 
Rządem w dalszym ciągu zo
stały zorganizowane wiece 
przedwyborene dla kolejarzy, 
ich rodzin i okolicznych miesz
kańców. 

W Brzostowicy odbył się wiec 

w dniu 9.XI na który przybyło 
około 500 osób, 

Następnego dnia zorganizo
wano wiec w Starosielcach. 
Na wymienionych wiecach za

padły jednomyślne uchwały gło
sowania na listę B.B.W.R. Nr. 1 
Marszałka Piłsudskiego. 

Zarząd Związku Legionistów 
nowym składzie w 

I Wobec zdekompletowania się 
Zarządu Oddziału Białostockie
go Związku Legionistów wsku
tek wyjazdu, członków, na nad-

j zwyczajnem Walnem Zebraniu, 
które odbyło się w ubiegłym 
tygodniu, upoważniono dotych
czasowy Zarząd do dokooptowa
nia nowych członków. . 

'Nowy Zarząd na posiedzeniu 
w dniu 6 b. m. ukonstytuował 
się następująco: p. F. Switalski 
objął funkcje Prezesa, p. Fili
powicz—wiceprezesa, p. Szczę
sny—sekretarza, p. Borecki — 
skarbnika, p.p. Kaczmarczyk, 
Mieszkowski i Walewski-człon-

Teatr „PALĄCE" 
Czwartek, dnia 13 listopada 

o godz. 9-ej wieCz. 
tylko jeden koncert ar ji i pieśni 

program wykona. 

Leonid Sobinow 
przy współudziale 

Borysa Soblnowa (fortepian)! 
Szczegóły 

Bilety do ubycia 

odby-
czwar-

ków Zarządu. 
Posiedzenie Zarządu 

wać się będą w każdy 
tek o godz. 20-ej. 

W najbliższym czasie oddział 
białostocki zostanie przemiano
wany na Zarząd Okręgowy 
Związku, obejmujący całe wo
jewództwo białostockie. 

Tajemniczy trup 
W dniu 9 b. m. na polu w 

odległości 2 kim. od wsi Ma
kówki gm. Narew zostały zna
lezione zwłoki nieznanego męż
czyzny lat około 35. Na głowie 
zabitego są dwie rany cięte i 
jedna postrzałowa. 

Policja prowadzi dochodze
nie w tej tajemniczej sprawie. 

Popierajcie Polski Cz. Krzyż 

POCHODNIA 
(Narodziny marsyljankl) 

REZOLUCJA 
„Zebrani na wiecu 

r. - kolejarze 
dniu 

9.XI 1930 r. kolejarze Węzła i 
Oddziału Białostockiego, wy
chodząc z założenia, że jedy
nie Rząd Marszałka Piłsud
skiego jest w stanie zapewnić 
Państwu, wzrost powagi naze-
wnątrz, umocaienie jego stano
wiska w stosunkach międzyna
rodowych, utrzymać ład i po
rządek wewnątrz kraju, jak rów
nież zabezpieczyć swobodny 
rozwój poszczególnych warstw 
społeczeństwa zarówno pod 
względem gospodarczym, jak 
i kulturalnym, a co zatem idzie, 
kierować Polskę na drogę do 
mocarstwowego stanowiska, 
wzywają wszystkich kolejarzy 
i ich rodziny do solidarnego 
stanięcia przy boku Wodza 
Narodu i zdecydowanego po
parcia przy wyborach listy Bez
partyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem Nr. 1". 

czej. Dalej odezwa zaleca, aże
by drohowie spełnili nakaz tu-
mienia i korporacyjnego obo
wiązku, udzielając zdecydowa
nego poparcia Władzy Państ
wowej na czele z Marszalkiem 
Józefem Piłsudskim. 

Wzniesiony przez druha wi-
cekomendanta okrzyk na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 

Pożar kościoła 
We wsi Pietkowo gminy Po 

świetne spalił się kościół drew
niany. Pożar powstał od lampki, 
palącej się przed ołtarzem. 

Ujęcie zbiega 
Władze policyjne zatrzymały 

Jana Cimickiego i skierowały 
go do policji w Lidzie jako 
zbiegłego z posterunku policji 
w Woronowce, gdzie był za
trzymany pod zarzutem doko
nania kradzieży. 

Konferencja członków zarządów 
STRAŻY POŻARNYCH 

Dziś o godz. 11-ej w sali o-
brad Sejmiku Powiatowego w 
Białymstoku (ul. Sienkiewicza 
Nr. 28) odbędzie się konferen
cja członków zarządów, ofice
rów i podoficerów Straży Po
żarnych powiatu białostockiego. 

Porządek dzienny zawiera 

6 punktów, wśród krórych: spra
wa bezpieczeństwa przeciwpo
żarowego w powiecie, sprawa 
budżetów straży aa.rok 1931-2 
oraz omówienia sposobu peł
nienia służby przez straże przy 
Komisjach Wyborczych. 

Żądać wszędzie najlepszych obcasów krajowych firmy „ M A R S " 

DZIŚ RREMJERA 
Pocz. 6,8ą 10£ 
eny miejsc nie podwyższ. 

Nowy sukces dźwiękowy 
Światowej wytwórni 

tetra-hltawi-nratr" | ^ j 

Najlepaza kreac|a króla reżyserów ś f ^ - m - ^ S I aO J l _ v « t l i • 
twórcy .X Przykazań", -Bezbożne Dziewczę" V - C C 1 1 D . QC P l l I l C ? & 

DYNAMIT 
zakrojone na olbrzymią skalę arcydz. dram*, z życia współczesnego 

KAY JONSfJhTi 
G22KNABEU 

w rolach głównych 

Palna napięcia trese 

Kapitalne afekty dźwiękowe 

Niezwykle bogata wystawa 

Pierwaz. ilustracja muzyczna 

I 
aj 

Prezydenta prof. Mościckiego 
i Marszałka Józefa Piłsudskie
go korpus strażacki podchwycił 
trzykrotnym' okrzykiem: „Niech 
*V.e". 

nej Nr. 5 składa oa łódź pod
wodną 5 zł. 50 gr. i wzywa do 
złożenia ofiary VII Oddział tej. 
że Szkoły. 

• « 
Na ręce p. Zofji Kamińakiej 

złożone zostały następujące ofia
ry na łódź podwodną: p. Nach-
man Goldfarb 200 zł.. Huta 
Szklana, wł. Cbazan i Sp. 300 
zł. Razem 500 zł, 

Kwotę tę przekazano w dn. 
11 b. m. do Banku Gospodar
stwa Krajowego (kw. Nr. 079275). 

•W rocznicę odzyskania nie
podległości Polski Rada Peda
gogiczna państwowego gimna
zjum żeńskiego im. Anny z Sa
piehów — Jabłonowskiej składa 
na łódź podwodną [„Odpowiedź 
Treviranusowi"—130 zł, i wzy
wa do przedłużenia łańcucha 
składek Radę Pedagogiczną pań
stwowego gimnazjum Męskiego 
im. Kr. Zygmunta - Augusta w 
Białymstoku. 

Dragi kurs podinstruhtorów drużyn ratowniczych 
Zarząd O k r ę g u Polskiego 

Czerwonego Krzyża w Białym
stoku uruchamia w dniu 25 bm. 
w szkole Nr. 1 prey ul. Pała
cowej 4-tygodniowy kurs dla 
nodłnstraktorów drużyn ratow-. 
piczych P. C. K. Wykładowcą 

m. in. będzie kierownik biura 
Zarządu kpt. Stanisław Babula, 
który w swoim czasie zoatał 
delegowany do Warszawy na 
kurs ratownictwa przeciwgazo
wego i uzyskał tytuł instruk
tora głównego. 

Tragiczny flnal sprzeczki rodzinna! 
_We wsi Zamorzyce-Stare po

między Franciszkiem a Janem 
Łapińskimi wynikła kłótnia na 
tle rodzinnem, w czasie której 

Franciszek uderzył Jana w gło
wę tłuczkiem. Jan upadł na 
ziemię, oblewając się krwią i 
wkrótce zmarł. 

Katastrofy 
Na szosie Brańsk-Bielsk-Podl. 

—w odległości 2 kim. od Brań
ska taksówka Nr. 82916, pro
wadzona przez szofera Cezare
go Szmidta, przy rozmijaniu się 
z furmanką, która wskutek spło
szenia się konia zatamowała 
drogę, wywróciła się do rowu 
kołami do góry. 

Z jadących doznali poranie
nia odłamkami szkła z okien 

Szmidt. Kilka częśoi taksówki 

na szosie 
zostało uszkodzonych, pozatem 
złamane zostało jedno koło. 

• 
Na szosie Sokoły — Białystok 

naprzeciwko wsi Kruszewo gm. 
Sokoły autobus Nr. Bł. 77044, 
prowadzony przez Władysława 
Fiktoaa, chcąc ominąć jadącą 
naprzeciwko podwodę, uderzył 
w tył wozu, wskutek czego fur
manka została odrzucona do 

ńaśażer Klrsrbraun i S2?f?r rowu, >a autobus lekko uszko
dzony. 

Wieczór bajek 
Chcąc dać przyjemną i poży

teczną rozrywkę naszym milu
sińskim — s e k c j a kulturalno-
oświatowa Magistratu wprowa
dza raz w tygodniu we środy 
wieczór bajek, urozmaiczonycb 
wyświetlanemi barwnemi obra
zami na ekranie. Kolejno przed 
wzrokiem małych słuchaczy 
przesunie się świat baśni—pod
róże Guliwera, psoty i figle 
małych Krasnoludków z Ko
nopnickiej, ś p i ą c a królewną, 
djabeł Boruta i t. d. 

Bajki przeznaczone są dla 
dzieci od lat 5 —10. Dziś we 
środę, dn. 12.XI 1930 r. w lokalu 
Miejskiego Uniwersytetu Pow
szechnego—Warszawska 3 (wej 
ście przez bramę Miejskiej Stra

ży Ogniowej) p. H. Kowalska 
opowie i zobrazuje barwnemi 
przezroczami bajkę „Przygody 
Guliwera wśród liliputów i 
olbrzymów". 

Początek punktualnie o godz. 
5 pp.—wstęp bezpłatny. Dzieci 
mogą przyjść pod opieką star
szych i przed godz. 6 wiecz. 
rodzice, lub opiekunowie mogą 
przybyć i odprowadzićswepó-
ciechy do domu. W miarę wol
nych miejsc starsi będą mogli 
pozostać na sali i posłuchać 
bajeczek, przypominając sobie 
lata dziecinne. 

Lckarz-dontysta D. Natanson 
ul. Kilińskiego 15, tel. 9-66 

Przyjmuje: 
w godz. od 9—2 pp. i od 4—7 w, 

Król komików 

HAROLD 
LLOYD 
w pierwszym swym filmie 

DŹWIĘKOWYM p. t. 
ROZKOSZE 

NIEBEZPIECZEŃSTWA 
' lliitipiy irztbij kin „IIODERfl' 

Dr. L. Kryński 
Ciirit? iiiiniiH, tiim I •misMsM 

Przyfmule od godz. 9—2 t od ii/t—S. 
ii. Ullil 31. TIIUN H I . 

Bezpłatnie! Na-
piaz natychmiast 

i m i ę . rok, mic-
•iąc urodzenia, o-
trzymasz analizę 
charakteru. zdol
ności, przeznacze
nia, określenie waż
niejszych (aktów zy 
ela-darmo. 15 gr. 
(znaczki pocztowe) 
na przesyłkę załą
czyć, Warszawa, 
Psycho - Grafolog 
Szyller-Sikolnik, No 
wowieiska 33. 

Zgubiono zaświad
czenie obywa

telstwa. wydane 
przez S t a r o s t -
w o Białostockie 
Nr. 1049 na imię 
Kadysza. syna Da
wida, Batochs. zam. 
Białystok. Warszaw 
•ka 31. 

Pokoju za lekcja 
języków poaza-

kuje nauczyciel- O-
ferty do administ
racji lub „Należy
cie!". 

Bate(on z płytami 
• ora* dwa pie
cyki kaflowa oka
zyjnie sprzedam. 
Mazowiecka 
Skład Wódek-

31. 

Fortepian czarny 
krótki okazyjnie 

do sprzedania. Ma-
zowiecka 29. Sklap. 

Z powodu wyjaz
du tanio do 

sprzedania pół do
mu drewnianego z 
placem i wolnem 
3-poko jo we m miesz-
kaniem s n y ulicy 
Wasilkowskiei 26. 
Wiadomość na miej
scu. 

.MODERN Najlepszy film śpiewno-diwiękowy 
w naturalnych kolorach 

K R Ó L 
ŻEBRAKÓW 

f ^ L ^ U n S n S 2 ! H M E K ^ T Y , Miejscowa i dostaresonrem do domu — Zł. 5. — samsełacrswa wraz a tM-myłka — Zł 5 tfr 50 — U dr.nir«> — 7 

«4«wc. I rodaktor edpowiedsłahm ILAJUA LUBKIIVfCZOVA. o-a-i^- ł - u - o . sT-.a, s^, .. , . 

zagraniczna — Zł. 9. 
•23 (jr., drobne za wyraz 20 gr. Układ ogłoszeń 

ifc i społecz. w kronice podlegają opłacie 
Pwłałd. Zakłady Graficzna .Dfeiennlk Białostocki* Legionowa 1, Telet. Nr. tl (dodatkowi 


